
Nr. 245. 
• 

Wtorek, 3 Listopada 1925 r. Rok ~ 

r 
D 

RedakcJa: Zawadzka t. Administracja: Piotrkowska tl. Telefony: 38-28. 228 I 229. W~[~D~Z·i O D~ 2· ł 
RedakcJa otwarta od godz. 8 rano do 4 po poL AdministracJa czynna od godz. 8 rano do 7 wie cz. bez. PUQA'Wl· ., g z. -ej nn no • 

Redaktor lub iego aaatępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od god.dny 1 do 3 po połudnIu, ilU li 
" .. nmmz: ~~""""""""~~~~~~~""""""""",,,,"' ____ ~ ____________ " ___ '~~All ·M' i*,'~ 

o kim mówią w Łodzi? 

P. Je ... )' Zakrzewski. 

r. s. RapaIski. 

P. M. Andrzejak. 

Wymówieni funkcjonarjusze Elektrowni, 
z powodu których wybuchł strajk. 

-:.1:--

Ameryka ••• ban~ier świata 

otwiera ·· we ]iasy 
dla patistw potrzebujących pieniędzy.--Rokowania pr'owadzone ~ą w Nowym Jorkl1~ 

Wedłu~ wiadomości, nadchodzących 
ze Stanów ZjednoczooJlych Ameryki Pół
nocnej. wielkie banki tamtejsze czynią 
przy~otowania do 'I1owych pożyczek dla 
państw euro'Pejskich. południowo - ame
rykańsk~ch i azjatyckich~ 

W chwili obecnej oczekują na przyby
cie do Stanów 2.ieqlnoczonych reprezen
tantów fina'l15owych: Bel~ji. Niemie·c, Ja
ponii. Czechosłowacji i Polski. 

N' emcv rokują narazie w NOWVll1 Jor
ku o pożycz:ki dla miast i przemysłu nie
m1eckie~o. Bellgowie starają. s':ę o pożycz
kę państwową w WYSOKOści 150 mHjo'l1ów 
dolarów. Japończycy kończą rokowania 
Q sumę 100 m:ljonów dolarów na odbudo
we Tokio. miszczone~o przez trzęsienie 
ziemi. - Czechosłowacja ma otrzymać 
wkrótce 50 miljonów dolarów w dwu ra
łach po 25 miljonów. 

, Niezależnie od teg-o An~lja prowadzi 
9Hia 

Giełda 

Plepwsza ppzedo. w8PszawsBa. 
Belgia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
,wiedeń 
Włochy 

27:15'> 
2łl).96 

29.01 
5,!Hi 

25,1:3 
17,74 

115,41) 
84.40 
23,68 

Opuga ppzedu. mBPsZawsBu. 
Dolar 602 

Tpzella PPZedl. wBPszawsBa. 
Dolar 6" 2314. do 6,021/2 

Tendenoja nieoo moonieislla. 

Plepwsza ppzedglełda odaósBa. 
Warszawa 86 
Złoty 86,25 

, Dolar 5,20 
Przekaz na W arszaw~ ",00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pie

niętoym w Łodzi dola.r kształtował się 
po kursie 6,06, 6,06. ,Banki wymiany 
kunowały około god~iny 12.ei efe
kty po kursie 6,03, 6,04, sprzedawały po 
6,05, 6,06. 

Tendencja utrzymana. Podat obfita 

--'::--

rokowania o zam:anę swych królkoler
mino\\'vch pożyczek. zaciągniętych w ban 
kach vrywatnych, na dtugote~mil1owe. 

Sumy, jakie Stany Zjednoczone poży-: 
czyly już podczas i PO wojloie. dosięgają' 
12 miljardów dolarów. 

Zamach na gen. Szeptyckiego? 
Z Częst'Ochowy donoszą: 
W ubieg?ą niedzielę niewyśledzeni do

tychczas sprawcy dokonali zamachu na 
jadącć~o pociągiem generała Szeptyckie
go. Oto gdy I-oc.:a.g' kurjerski Nr: 2, zdą
iaj.~c~ z Krak wa do Częst0chowy o g. 4 
min. 40 PO połud;niu znalazł się pomiędzy 
stacjami Myszków - Poraj. ~amachow:' 
cy dali do przedziału I-ej klasy trzy strza-

ty rewolwerowe. W przedziale tym sie
dział ~en. Szeptycki oraz pasażer dr. Ep
sztajn. 

Na szczęk:e jadący nie odnieśli szwan 
ku. Dwie kule zdrm',gotaty szyby w ok
nach p'rzedzialu. trzecia zaś utkwHa w 
ścianie wa~onu. 

Żandarmerja i poliCja wdrożyły ener~ 
~iczne śledztwo. 

Królowa rumuńska Marła, - najpięIrnie~sza kobieta na tronie, - ukończ,-ł. 
.,i~ćdzie.il\ty rok życia - zachowując ciągle urok młod.ici. 



W wielkIch środowiskach ludz,kich. ja
kiem: są n.owoczesne miasta. zag~dnienie 
fanie~o prądu elektrycznego od~rvwa nie 
poślednią rolę. Miasta zachodnio - euro
pejskie rozumieia. że zwiększenie konsum 
ocH .. b:afe~o wegla" leży zarówno w in
teres:e samej ludności. jak i przcdsicb:or
stwra i cZY'nią. znaczne wysiłki w celu u
przvstępnienia energ-H elektrycznej iaknaj 
szerszym warstwom. Tern wieksza rolę 

odg-rvwa ' :i elektryczny dla centrów 
przemysłowych. g-dzie pedzenie drobnych 
warsztatów . ma~vch fabryk iest w wiel
kie.i mierze uzależnione od ceny sity po
pedoweJ. 

Łódź ood wzgledem uprzystępnienia 

e'nerg,ii elektrvcZlt1ej jest tak co do ceny. 
jak i udogodnień oraz ułatwień oołącze
nia, zwIa'szcza na przedm:eściach. potra
ktowana 'Po macoszemu. Wygórowana ce 
na pradu. insfala,cii .oraz wszelkich na
praw nie wytrzymują kalikulacji więk

szych zW'łaszcza przedsiębiorstw. które 
poważnie zastanawiają s: ę nad tern, aby 
przez wystawienie włas.nych gen,erato
rów uzależnić się od mCJll1opolu jedynej i 
z.bvt dr.ogiej elektrowni. 

Uczyniła to iuż. jak wiadomo. W:dzew 
ska Manufaktura. a z podobnemi planami 
nosi się szereg innych wielkich przedsię
biorstw przemysłowych naszego m:ast.a. 

Elekfrownia powinna niską ceną do
starczaneg.o m-ądu unjemożliwić kalkula
cję wszelkim prywatnym centralom el'ek
'frycz'nym i zgóry wykluczyć wszelką kon 
kurecję z tej strony. 

Póki isun:al zarząd państwowy, pre
tensyj do niehalndl,owego prowadzenia 
mieć nie byto możltla, albowiem przedsię
biorstwa państwowe pracują wszędz:e w 
śwlec:e drogo i nieprodukcvinie. Z chwilą 
Jednak. gdv elektrowuię obieli w posiada
nie prywatni właściciele - akcionariusze. 
trzeba się było spodziewać powrotu d.o 
zasad handlowych; na pierwszy plan wv
sunęła s:ę konieczność obniżenia ce'ny 
prądu. 

Dążenie do polanien.ia energji elektry
cznej. dostarczanei miastu spotka się za
wsze z żywym oddźwiękiem całej ludno

, śCi, o ile natural,nie 'llf.e będzie się to odby
. wało kosztem pracowników. Jest bowiem 
rzeczą powszechnie wJadomą. ie wydat
,ki materjałowe sta'nowią w elektrowni 
PfzYR'l1iatającą w~ekszość 'kosztów pro
dukCji. wydatki zaś personalne. są mimo 
swoją wysokość. iedynie ulamkiem w ca
łokszlalcie kal'kulacji. arÓwny zatem na
cisk powinien być polożo'ny na wprowa
dzen':e najnowszy,ch ulepszeń te<::hnicz
·nych. któreby wydabnie zmniejszyły koszt 
produkowanego prądu. a następnie na pro 

; .pagandę użycia ta'niej elektryczn.oścI 
' zwłaszcza na krańcach miasta. ~dzie ma 
; swą siedz.ibę rękodzieln :k l drobny prze-
'mysłowiee. . 

Pozatem należałoby wciągnąć do sIe
ci elektryczneJ łódz,kiej najbliższe okoli
ce podmiejskie. które obconie uzależn;olle 
przeważnie od przymusowego pośredni

ctwa kolejek dojazdowych w dostarcza
niu miejskiego prądu. mUSza z powodu li
chwiarskich wprost stawek te,go towarzy 
stwa rezygnować z elektryczności. 

TYllko droga technicznego i handlowe
gO udoskonalenia może wywolać zwrot 
w opinji spoleczeńsfwa miejscowego na 
korzyść stosowanla. eonergji pochodzą'Cej z 
elektrowni miejskiej. N. 

5ytuac.la W, elektrowni 
w dniu dzisiejszym. 

Stra~k urzedników trwa. Sytuacja do
tychczas mewyJaśniona, przewiduje się 
'lednak bliskie zUkwMowa,nie nieporozu
:wenia. PrawdOpodobnie już jutro popły 
nie praca normalnym rorem. 

--~o,..--
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PROCES STEICiERA. 

Po wizycie żydowskiego zienn!k rza 
Loedlowa nfe chce przyjechał do Lwowa I 

Tak twierdzi prasa iargonowa. Tajemnicze zniknięcie Werchofy 

Lwów, 3 listopada. Po trzydniowej 
przerwie rOllJ~l'znł ~ię (11.1 ~jał daJszv cia~ 
procesu o z~mach na Prez~rdcnt:l Rzpli
tej. 

Wezw~miu jako świad ek otrzyma! in
spe1dor ł',lIkomski. któreg-o zeznania bu
dzą zro7.nmiate zaintere30wanle. W ~ro 
dę lub czwartek zeznawać ma św;adek 
insnektor Sawicki. 

Prasa żar~('·nc'wa we Lwowie Clruku
je Miś wvw;~<l Iwres '\flrf ('n t~ wlcdoń· 
sld.ego z P. LcedlDwą, którą powol.al na 
świadka w ('<:I<:·/nicb c.1nlacll prokurator 
HrynłewilY.'ld. 'Loer1lowa miała być we-
7.wana iako śwtaeel{. potw.erd7ai~cy 
wszystkie zeznania Pasternaokówne!, 

Otóż wedle prasy żargonowej zapyta 
na Loedlowa c~wiadczvła. że jest Rusin-

ką, żona maszynistv kolejowego i że sta
ta w momencie krytycznym obok spra w
cy zaml'rhu w odlegtości pór met.ra od 
nieg-o. Widzi,ala też. jak wyrzucił w po
wietrze pakiet. owinięty w papier I:?'azeto 
\Vv. Twarzy sprawcy nie pamięta. N!e 
pamięta również. czy miał okulary i jas
ny płaszcz. Loedlowa wyrazita się, że 
wątpi czy poznałaby sprawcę, gdyby jej 
~o pokazano. Do Lwoda niema ochoty 
jechać. ()świadr.z~. że wystarczy, jeśli ją 
przesfuchają w Wiedniu. 

Powszechną UW8P.:e zwraca i jest Ży· 
wO komentowane zniknięcie ze Lwowa 
światika Werchoły. wezwane!Jo przez try 
bunał 110 pczostr"l:;a 11~ m~z;~'I,. \VV.ie
chał on ze Lwowa w niewiadomym kił'
ru.ntm. 

Co W Locarno opowiada M CI o ikrz ńskim 
W Locarno krążą o Skrzyńskim dwie 

anle~dotv, które dobrze świadczą o c:ęto
ści i dowcipie naszego ministra spraw za
granicznych. 

Wiadomo, że dziennikarze wydali' pod
czas konfere'n,cii ze swej strony bankiet 
dla dyplomatów. Nim wszVSoCV zasiedli 
do stl()łu, mocarze p.óra n.aprzvkrzali się 
swo:m ~'ościom o autografy, czemu ci 0-
statn.i z całą uprzejmością czynili zadość. 
Skrzyński, który bardzo niechętnie udzie
la swego autografu. zjawtf się na sali ma
jąc prawą dloń' obw:ązaną czarną ch!lst
ką. T.omaczył dzienni~\arzom. że winda 
zgnioHa mu rękę ; wskutek tego nie mo
że pisać. Mimo to iede'n z niemiecki,ch 
dz:ennikarzy. żydek z .. Ber1iner Zeitung 
a/M." pvta Skrzyńskiego, czy nie bytby 
łaskaw podpisać mu się bodaj lewą rę,ką . 

- Żału.ię mocno - odparł Skrzyński 
z wersa~skim uśmierhem - ale ia kończy
łem uniwersytet w Wiedniu~ nIe w Jero
z.oll:mie. 

Naturalnie odpowiedź ta wvwofala 
serdeczny śmi·ech wśród obecnych. a we-
.sołoŚć wzrosła ieszcze bardzie.i. g-dv 
Skrzyński. zasiadłszy illiŻ do tofu, zdjął 
chustkę z dłoni i naispokoiniej z.iad? całe 
m~~ . 

Ten kawal Skrzyńskie~o miał atoL je
szcze ieden niespodziewany efekt. 

Dz.iennikarze ubiegali się o autografy 
członków konferenc.ii locarneńskiei dów
n:e dla zawod-owvch z,bieraczv i ha'11od~a
rzv autografami. W ten sposób slato się, 
że gdy za autograf Brianda płac, 60 fra11-
ków szwajcarskich. za ChaberIaiw. 100 
fr., to autMraf Skrzyńś'kiego osiąg-nąl ce
uę 150 franków! 
. Drug-ie odezwanie Skrz.yńskie.lto byto 
ieszcze lepsze. " ,. 

Wiadomo. że . 00 Locarno szastał s:ę 
mocno Benesz, intrygujaic przecIw Polsce. 
a ciąg-nac wode na cleski ' intvn. faktycz
nie Benesz umiał sobą człOiI1ków konfcren 
cH zaintrygować. To veż gdy siedział orzy 
wspom~l'anvm dziennikarskim bankiecie, 
a służący poda! mu iakiś list. Benesz DO 
przeczytaniu go : dezwaf się z uśmie-

. chem: 
- Dalibóg. wszystko kręci się l{oto 

mili e! 
Ale 'na lo w lei chwili rzekł do n'ego 

SkrzvMki z iror,iezną ' 'troskliwością \ : 
glosie: 

- Panie kolego, może wino bylo za 
silne? 

Sw'adkowie ki rozmowy nie mo"';i 
mog-li się uspokoić ze śmiechu. alle Benesz 
- to trzeba przywal na jego cblube -
śmiał się najserdeczniej ze wszvstkic;:h. 

Wyrok na lu ożerców w· .. Trzeblcy. 
na śmiert ze względów prawn~.formal. nie mogli by~ skazani. 

W Trzeb'nf na Morawach zakoń-czyf 
się proces ludożerców skazaniem: 

JĆJrlefa fajt y z powodu podstępnego 
morderstwa rabunkowego. dokonanego 
na braciach Polickych - na dożywotnie 
ciężkie więzienie z obostrzeniam.:. 

Karol i Anln.a Dworaokowie, z powodu 
skrytobójczego rabunkowego 11loj-derstwa 
dokonanego na braciach Policlkych i kra
dz::eżv - na dożywotnie ciężkie w.ięzie
nie. 

Jan Fajta mt. otrzyma! z,a uczestnicze
nie w rabu'nku - 10 miesięcy ciężkieg·o 
w,ięzienia. 

Reszta obwin'.onvch uwolniona. 
. , 

Przysięgli. którym przedłożono 61 py
lań . naradzali się przez trzy godziny. 

Przewodniczący wvi'aśnH. że z powo
du innvch zor'odl1L już PO spet.nien(u ma
sowvch morderstw - zostali oskarżeni 
zasadzeni na kary· woll\loś,ciowe, których 
atoli icszcze nie odpokut,owal.i. 

Z tego powodu nie mog!' być skazani 
obecnie na kare śmierci. gdvż uprzednie 
kary wolnościowe musiafvbv być za.o
strze·niem kary śmierci. co ustawowo jest 
11 i edopuszczaln e, 

Temu zawdzięczają nędznicy swoje żv 
cie. ... -- .---

~ . ' 

Ira~i[lDa fmiert Ma~~a lin~era i ie~o ' małionti. 
Zgon twórcy ekranowego śmiechu. 

W sobotę już doni osły telegramy o S:l 
mob6jcz,vm zl:?'onie Maksa Lindera iiegl) 
małżonki. Ponieważ gw.iazdy filmowe 
znane są z tego, że czesto .. umieraja" 
dla ... rckl3.my. przeto i tę wiadomość trze 
ba bylo narazie przyjąć z zastrzeien:em. 
p()Il1iewtlż n·ie nadchodzi wieść o ... wskrz.; 
szeniu Maksa Undera, znaczy to, że czto 
wIek ten, który byt pierwszym pionierem 
hum-oru w kinematografie, istotnie
śmiać się .Już przestał na wieki. 

Początki Maksa Lindera. jako arty
Sry kinematograficznego. byty nieśmiate i 
skromne. Orvwat on zazwyczaj wraz z 
zapomnianvm już Princem wówczas w 
jednoakMw'kach. dołączanych do wiel
kich dramatów. Dopiero później, k~edy 
zdobył ogromną populamość. wypełniał 
już samodzielnie cały program. Z J)Oczat 
ku był on pf'zedst~wicie-'em lekkie)!{) bu~ 
moru ulicy paryskiej. Był zaws.zę ele
ga.nckim. leklwmyślnYJl1 młodzie~k?m, 
soralroir}l1ym zab?wy. wielbiącym kobie~ 
tki, szukaiącym nieb~zpi~znet awanturki 
i w ta,kich sytuacjach rozśmieszał publi-

czność do łez. ZreS Z T ą nie sytuacja, lecz 
raczej mimika twarzy Lindera wybijały 
się na plan Dier\\'szy. Nikt nie umie tak 
zabawll,ie jak on przestraszyć. tak śmiesz 
nic zadziwić, tak zamyślić, wpadać w 0-
stuoienie i tak , iak 0n się uśmiechać. 

póź)niei pod wplvwem humorystów a
merykańskich a przedewszysrkiem Char
lie Cha'plina, który wvdad mu berto śmie 
chu w Paryżu, p.dy Maks Under powo
łany został na front bo~(}wv, mUE.ial !'ie 
do p0wnego stopnia zmodernIzować. Po 
pOwroc.ie z frontu ('7 r:;,J<ał:-: rm walłl:a ~ leon 
kurenda. którą J>C}djał. Wyjechał do A
meryki. aby tam poznać WSZysty(te ta~em 
11~"~ 5ztut{i k'n~T'1at(l"'r<lt:(,1'"?i t dQ5trze~ł 
jako artysta, nieskaiony wadą zCirozumła 
łoś ci. że trzeha ~!e ;(> :o zcT-e w!E+~ r.1UCZYĆ. 
przedews7ystkiem w zakresie kultury fl
zycznej, lato powstały z tei wyteżone.i 
pracy nowe filmy Maks'l Lindera. w któ' 
rych obok dawnieiszydl zalet, ujawnił sie 
wynik nowych doświadczeń. 

Zlton Maksa Lindera będzie ŻYWO od
czuty w kolach jego licznych wielbicieli. 

Nr. t46 I _..... ... 

,,1. Kurjer COdz,icnny" udoyvadJ1lia na 
przykładzie baldmńskim, że redukcja ar
mji, proponowana przez PPS noa ,raziłaby 
nasze be'zpieczeflstwo na szwank, 3.lbo
wiem interwenc,ia Ligi Narodów może 
przyjść za późno. 

Od naruszenia gorani,c BulgarH do 
pierwszej winżącej uchwaly Li Iti Na 
rodów upłynęło siedem dnd, zaś do 
I>rekluzył"~~o termi'lu, wyznaczone
!lO przez P~:!ę dla wvc{)bnia woj~k 
aż owana~de. 

Siedem wZj!łędn:ie dwanaśde duH 
.Jest to dłuvi '*res czasu, w każdym 
razie wystarcz<lj~l" y do te!;!;Q. aby a. 
takująca annJH tt100rzviadeJska prze. 
była w przybliżeniu 70, wzgbdftole 
120 kiłometr(lw wgłflb ' l1ap2dni~te
go kraju. 

v.,r naszych \\' 81' l'nkach odl'l:)wiada
łobv to odlC' f)' lOŚ : ' do lin.ii Płock -
Pułt11sk - Wyszków, w dr;w:im w); 

padku zaś. nawet - do Warszawv 
(Hc'ząc od Pru:. Wschodnich), Sie
demdziesiąt kilon:e!r6w - to n1niej
więcei odlc.~! oŚć Pcz;1<lI1ia. od grani
cy niemieckie,:. d\ya razy tyle - to 
już oddalenie Lwo\':a od g-ranicy ro
syiskie.i. 

W iakiemżc śW;f"tle VI porównrn'u 
z t0m nro!'otcm oh'k;r<'i"<~m prZ€d~tR
wlaia ~ię nam ~n;o c: :' i PPS () zrer1,·. 
kowanie m:szei ?rmti rb pCł"wv, Ii.t~ 
re przVl1aht111 ,1~j o (lwic trze;i r> ()~\I~!~ 
żyłohy ;,ej I}dJlorno~t~ bojowa! C';zv 
morna w tYJ11 WYfHld!m t"lk lekko~ 
myślnie rominąć to doświadc7oołc 
bałkańskie? 

.. Kurjer Warszawski" Z\HaCa uwag", 
Ina intcresując~ c!ysktl8iC prasy francu· 
skie-j na temat polityk: sknrbowej i finaT!
so\vej. 

By tv m;'1ister ~karhL1. p, rranc(Jls
Marsal, \Vola: .. PrC1;';lliemy - podat
ków. które sa fillnnsowc. a nie pomv 
cznc: poda ('k6w. kt(Jrc rachują ~,ic z 
CI czarami rodr,inllcrni; podatl,6w 
które są I::I/we do pobierania i 'kMre 
Jl,ie wvmal1a i (l stałp.2'O pO!llna1~yt9 .'1 
liczby urzerfnikliw. którzy (}OZOfll'rI , 
kcntro\uh\, ,e (' i~~a;:ł f koni~c 'wl·c6~'. 
z punktu wldzenllł ekono1l11,::zn'~:;: ':) 
niC' nie produ!<uja!" 

DaleJ: .. n1('('h nalistwo o[Yra~iC'7.'i1 
swe· wvdaf'ki nirch \\'vrZf'1;:Il'c "':,, 
eksper:\il11 cntó\\' . bC7:ptodnvch ? k0-
szto\vnyclJ , niech przc~tap!C' hvć Pf7 '~ 
mysłowcem. kupcem. PI'zc(1 :; ipb:orc;l 
transportowvm. ho rw tC'm WSZy<; t
kiem ono sic Zl1T"f'tl:ie !lic znCi", 

Wreszcie. jeśli państwo pra(!nie 
zmn:eiszvć swó.i dtu~. niech sie 00· 
vbędz.ie c7c~ci swe!!o 1l1Cl .i'1tku. któn 
jest o~ron"lV. a ]<t6ry mu nic nic 
przvnos!. 

SI;:)rc "~ ~'l\rrl'i - ;> i"ll,- i (' n"\\''' , 

~r~~uratora ~~meraln~~~ 
w Wilnie. 

Z Wilna donosza: 
W'elka sen~dcjc wywołał tu fakt are

sztowania prokuratora kameralnego prz\" 
sądzie okre'!owvm. n, Witolda Tiurcz'\:1' 2. 
Aresztowanie ZO'ltało dokonane w ub i ~ ·, . 
Q'ta sobotę w zunetllc.i ta.iemnicy, P, H "' 
czyna osadzono w więzieniu ~lcd.('z c li1 
przv ulicy Stcfa(lskich: : 

Wczorai. t, i. w rOlliedzialek prokura
tor sądu okTel;O\\'elw P. Holo\~';ni? wcz
\\'al do s'ebie przcristawiciel; prasy: 0 -
ś\Yiadczvł im. że arc~ztowanie J)Tokura
tora Hurczvna na:-tanilo w pf'rozumien iu 
z ministrE'm spraw i F!d1iwośc i Ż\'chhl<:kim 
i z powodu zdpfralldowJl1ia prz~z 1) , Hur
czvna nien;ędzv dpfI(lzvtowvch w sumie 
okota 30,noo ztotvch. 

Śledztwo p'row,adzi scdz:a do spraw 
szczeg-ólnei waq-i Sądz.iHo . - Prokuralor 
Iiurczvn znany był w ostatnich czasa ... h 
w \Vilnie z wielkiei rozrzufuoś~i. Ttoma
czyi swoje życie nad stan tern, że ctrzv
mv\yaf w.leksze fundusze z majątku sw~ 
go w Bessarabi' . 

Jak dowiadujemy się. rząd polski \\icho 
dZI w porozumi enie z rzadem rumuńskiT 
\v celu zabezpieczenia zoefralldowanych 
funduszów na maiątku w Be~sa ~ abii. 

!iurczyn jest prawosławnym, pocho
dzi ze zruszczonej rodziny polskiej, jest 
on bPlh11'1dem b. rosyjskiego gUl~rnato' 
ra w Wi.lnie. 

--:-:---
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Bez pracY!l bez chleba 
smutne życie. 

tx} Dzisi.ejszej nocy, okolo godziny 12 
wyskoczy! z okna drugiego piętra w ce
lu samobÓJ-r.Zym, 24-letni Leonard Wen
Ua!f1d, zamieszkały przy ułicy Przejazd 
nr. 23. 

Nj,es'zcze~1iWY :padt na u1icę odnosząc 
ciężkie uszkodzenia ciała. 

Za wezwany na miejsce wy,padku le
Karz p'O'golowia, po udzIeleniu pIerwszej 
pomocy, odwiózł denata w s.tanie gr,oź

nym do szpita,Ia św. Józefa. 

Przyczyną rOZ{l)ac'zlliwego kroku brak 
pracy. 

.... ". . . -.-.-.-.-

Zapach świeżej słoniny 
drażni węch. 

(n) Dżisi'ejszej necy niewyikryci dotąd 
spra wcy . dostali się do skladu wędHn 

Piotra Mackiely, mieszczącego się nrzy 
ulicy Konstantynowskie,i 86, skąd skradli 
wędlin i sfolniny na sumę przeszło ośmiu 
set zrotych. Ipoczcm zbiegli nies!posłrze

~clli przez nikogo. 
Kradzież spostrzeżono nad ranell1I. 

Obława na królika. 
Wczoraj po pot 'Przechodnie u wylo

tu ul. Głównej na Rynek W'odny byll 
świad'kailTI'i osolb1iwego zaj!ścia. · Ki,lku 
prz'ochodnl6w i pewna ko,biedna śpie
szyli za malym ch lopcem , Wtóry uhadl 
jeJ szarego kr6lika. 

W chwHi gdy iktóś z goniących chwy 
cil chfopca za ramię, "ten upuścił króli
ka, który korzystając z wolności, pod
skoczy! (;0 tohu przez ulicę na fymek. 
Tam public,zność urządzita QlDlawę na 
"kr6Ia". Schwytano gO' wreszoie i odda-
110 prawej właścicielce. Chłopiec pod
czas o,bławy ulotnU się nieawsfrzeżenit? 

".1. 0 ... --

v. CROSS. 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Gdy wrócił wieczorem do swego mIe
szkania w mies.cie, nie mógł znieść samo! 

: noścf i 'ciszY, jak'a tam panowała. Z każ
I<.!cgo kąta: wyglądały wspomnienia znis'z
lcżone,go i stracone'go ż'Y'cia; męczyła go 
, myśl, Q wi e\l u , wielu latach, \które minęły 
! których nigdy nie będzie można wró
cić. Lustra, w których się odźwiercie

;dlafa wielka głowa, bez jednego siwego 
włoska, mówiły mu, że mógłby jeszcze 
użyć życia i że najibIiisze lata nłe były 
jeszcze zupełnie be'znadziejne. Te lustra. 
które go mąmiły i dawały mu jeszcze bar 
dzi,ej 'Odczuwać łańcuchy, któremi był 
skrępowany... , So'fy i fotele zaludniały 
s'ię czesto \v 1egO wyohraźlll,i wizjami pięk 
nych ikobief.kt,órych tu nigdy nie było i 
które się 'tu nigdy nie z.jawią ... 

Na stole leżały llisty. które nadeszły 
w czasie jego nieoibecności. Może byto 
wśród nich jak'id zaproszenie na dzisiej
szy wieczór, któfelby mu ;pozwolilo uciec 
na ,ahwHę od ,przyfkrych wspomnień. Prze 
r~ucit je szybko, póki jeg;o wzrok nie za
'frzymał się Ina kopercie, której adres by! 
pisany kohiecą ręką. 

- Pani Torne, - rzekł sam do s,iebie 
rozrywając kopertę. Prze'bieg-f szybku 

.. t-ÓDZI<IE ECHO WIECZC RNE" - dnia 8lisfopaaa 1925 rot<'u.-

Na bóle, i smutki, napił się wódki. 
"Poczciwina" w ścieku ulicznym. 

Poc6ż się smuci'ć i narzekać? . Le
piej na pocieszenie wypi sobie porządnie 
- mawiał często pan Stanisław JagieI
ski, zamieszkały przy u1i,cy franciszkań
skiej 38. 

Namawiał ciągłe do pijatyk swych 
przyjaciól, którzy ~ą dobrą radę upijali Ja 
Oielskie,go aj; do ut,raty przytomności. 

Choć w domu oczekiwano go z uiepo
Kojem, częsTokroć przymieraj'ąc nawe't 
głodem. Jag,iels1d, dobry w gruncie rze
czy i 'Doczc-iwy cztowiek 'Przyrzekał s'o
bie solennie nie :pić więcej, nig,dy jednal< 
przyrzeczenia nie był w stanie dotrzy
maĆ. Wódka ro1bifa zań wszyslko. 

W dniu wczorajszym s~edt na 'cmen
'farz, DO to 'Przeoie Zaduszki, 'na cmenfa-

rzu lerią krewni, więc nie wypada nie 
pójść. 

Szedł więc do Zarzewa. 
Po drodze napolkal taką sobie skrom

ną ausferję. 

Stalo silę: miast na cmentarz pszedł 
pić. Po kilkugodzinnej "bibce" chciał 
Ipójść do domu, nogi odmówity mu jed
nak posfuszeńsIwa. Wyszedł na ulicę i 
widząc, że nie podoła "trudom" podróży, 
ułożył się na chodnilku i w najlepsze u
snął. 

Drzemkę przerwała 'Policja. Pidaka od 
prowadzon'O, a rac~ej odnies'iono do IX 
komisarja'tu P. P., gdzie lPozw,o,lono mu 
wy~ać się do syta. . 'J '.:" • '. 

Dw6ch potentat6w giełdy nowojorskiej Vandel'błldt ł Scbwab. 

Szkło i gwoździe na jezdniach przedmieść. 
Na uli'cach przedmieść łódzkich panu1e 

str.aszny brud, ;na który władze policyj!f1e 
,patrza wido,cznie przez palce. Ściek: uli
czne są stale ' zanieczyszczone, jezdnie nie 

zamiatane sysremalycznie. Swferzy sKar 
. ża się, że wyciąg-ają petno szkla i RWOŹ
dz::, które się wbity w opony po przeje
chaniu takich ulic. 

--:-':-~ 

treść i wzrok zahzyunal się na ohwilę na 
następując,em zdaniu: 

- Proszę mię odwiedzić, jeżeli pan 
będzie miał ochotę. Moja najmłodsza cór 
ka wrócita do do'illl.l i choia!,abym, aby 
pan !ją poIznaL. 

Nie czytał dalej. OdlolŻył Iisf 'i 'Poszedł 
się przebrać. Gdy już był gofów spoj
rzał na zegarek i zaU'WIażyf, że móg-tby 
jeszcze' zdążyć na k01ację. Wyszedł szyb 
ko na uHcę, wzi'ą! dorożkę s.amochodo
wą i 'Pojechał Ina zacism,ą ulicę, :przy któ
rej znajdowała sIę nieduża, ale dystyngo
wana willa pani Torne. 

- Pani Torne jeszcze nie Wil'ócita do 
domu, - uek! sluża,ocy otwierając drzwi; 
- a/le ,panna Helena jest w saloniku. 

RO'l,and ,po s tamowi l ,pójść na górę; 
wpro.wadzono go do małego, piękne.go sa 
lottiku, który 'był umelblowany w stylu 
ludwika XV j wybity różowym adamasz
kiem. 

- Pułkownik Werend, - zameldu
wał służący li zarrrlmął po wchodzacym 
drzwi bez szelestu. 

iP·rzed 'komin!kiem, na którym płoną'ł 
dasny ogień. siedziała na niskim fote1iku 
mloda dziewczy;na. Jej długie jasne wto 
5Y były rozpuszczone i okrywały cale 
tplecy; u góry tylko były s,p.ię'fe niebieską 
wstąlŻką. Sądząc z jej pozycji (była skie 
rowana -tyłem do ognia), sus'lyła zapew
ne włosy po niedawnem my,ciu. Rolaind 
musiał 'Przyznać w()lbec siebie samego, 

..... W'ii dM 4; 

że nigdy nie widział lak wspaniałych wIo 
sów. Okrywały ją, jak płaszczem, a tyl
ko jeden niesforny lok spadI jej na p,o-ll
czek, gdy się nachyliła nad książką, któ
rą czytała w ch wiU jego wej'ścia do po
koju. W blasku ognia jasne włosy przy
ibiera.ly odcień złOCisty i f.alowały, jak 
zmarszczona la!godnym powiewem zefIru 
'Powierzchnia jeziora. 

Podniosła głowę, gdy widziała, że 
drzwi się otwady .j wstała, spostrzegłszy 
wchodza,ocego gOlścia. Poszła ąla spotka
nie Rolanda, stą.pając nieZlffiiernie lekko: 
szła szybko, ale z niedającym się 'O'pisać 
wdziękiem. Swemi ruchami wywoływa
ła w.rażenie sUy plączonej z lekkości'ą 
syJfidy. 

Oczy, które w tej chwili podniosł,a, mla 
ty cierrnno-niehieską barwę głęlbin mor-
s!kich. ~ 

- Mamy niestety niema w domu, ale 
powinna niedługo powrócić. Zechce 
pan może tymczasem Zaj'ąć 'ąl1ej
sce? 

Jej glos byl piękny i przypomi11ał 
swym dźwiekiem harfy Eola, które nie
gdyś słyszał w Grecji, podobnie jak jej 
oczy przypominały swą barwą morze E
gi-eiskie. Usiadła z po,wrot,em i zamknęła 
iksiążkę. Roland siedział naJprzeciw niej 
w fotelu, który mu wskazała przed chw,i~ 
l ą. 5,pog'let,dałi na sielbie przez ·chwilę, nIe 
przerywając milczenia. 

'R'olaJnd móg! patrzeć .na nią bez ,prze ... 

~. 5 

Rocznica 
w cechu szewców. 

c) W ubiegl'a niedzielę. z okazji rocz
nicy świętych 'Kryspina j Kryspjanina, pa' 
lronów kunsztu szeWickieg.o, ks. kan. tIa-: 
rasyunowicz odprawił, w kościele św. ' 
Krzyża, uroczyste nabożeńsfwo, przed ol 
larzem pod wezwaniem 'tych Ś\.v. patro
nów, na intenoję fódzkieg,o Zgromadze!1ia 
cechowego szewców. 

Po nahożeI1stw,ie, celebrans wy!r.tosq 
do zebranych członków c:echu oko.J:czno
ściową naukę o zmaczeniu rzemiosła i pra 
cy. 

• 

lołnierZM ... gulliei twój 
honor? I 

(n.) Do IV komisarjatu P. P. zg!osit sl~ 
onegdaj Józef Rychl.iwski, zamieszkały 

przy uHcy Leszno 42 -i zame1dowaf o 
skradzeniu mu ki1kudztesięciu złotych 
przez Stanistavla Łokota, szeregowegc 
IV dywizjonu laborów. 

Spisany odpowi·edni protok-ót przesla· 
no władzom wojskowym VI celu przv
IJdadnego ukarania nieuczciwego żotnie-

rza. 
-x-

Z drogi --- strat je~zie I •• , 
(x) Ubiegłego wieczora w mieszkaniu 

Hersza Szusoka. zamieszkałego przy ulicy 
Pomorskielj 93 wybuC'bł pożar, który silu 
mH 'Po półgodzinnej akcJi I 'Oddział sfraż~ 
ogniowej. 

Jak ustaliło pl'zeprow;adzone docho
dzenS·e ,pożar powstał \vskulek wadliwej 
kons.trukcji pieca. 

Wypadku w ludziach nie byto. ' 
Straty wyrządzone przez 0(('icl1 nIe

wielkie. 
--o~-

Przeraźliwe koncerty. 
Wycie psów ~akł6ca spokój 

nocy. 
Ul. Rzgowsika od dłuższego ·cz-asu zo~ 

sIala nawiedzona spec. 'Plagą. OtO' codzien: 
nie o.koto godz. 9 wleczotem psy będące: 
wlasnośc'ią lokatorów tej ulicy, TOZPO-' 

czynają koncert, polegający ma kilkugo· 
dzinnem uslawicznem wyoiu, trwającem 
do .późna w nocy, a si,lnie zaklócającem 
spokój nocy. A przecież spoczynek noc· 
ny jest równem prawem dla wszyslkicb' 
olbywateli. CZYŻlby zatem nie Zlnalazl się 
sposób na ukrócenie tego przeraźliwego 
wycia? 

IM 
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rwy. Niebieska wstążka, która pl"zytrzy 
mywal:a jej włosy szła ukośni,e przez jej, 
czoło, które miało gt,adkość najdelikatniei 
szego aksamitu. Jej brwi byty ciemne i 
równe i nadawały twarzv wraz z oczv
ma wyraz energji. Mały, proporcjonaJ
ny biaty nos był <loskonafY'lll kontrastem 
ust, które czerwieniły s.ię pod nim, jak 
wi,śni,e. Różowawe lica uzupełniały o
braz prawdziwe,go piękna kobiecego. 

Z twarzy wzrok jego ześlizgnął się na 
jej szy}ę, podobną do białej, toczonej koś
ci słoniowej, a potem na lej kibić, która 
pod błyszczącą, 'niebieską sukienką, za
znac'zafa się niezwV'kłą regularnością bu
dowy i wężową gi,bkO'ścią. Wszystkie li
nje zlewały się przy 'każdym ruchu w je
dną harmonijną całość. To samo odno· 
siło s-ię zarówno do wzroku, jak i głosu. 

Ona s1)o,glądała na Rolanda z podob· 
!ILem zainteresowaniem, a w oczach jej u' 
kazał s,ię nawet błysk sympa1tji, która ro' 
dzi się za'zwyczaj w pierwszej chwi'li z 
wzaj.eiTllneg-o podziwu. 

Roland był jednym z naljprzyslojniej
szych mężczyzn w stolicy, a w każ,dym 
razie najpiękniejszym mężczyzną, . jakie
go ona dotychczas spotkała w swem ży
ciu. Jej wzrok zamyślony patrzył 'n,a je
g·o C'iemne włosy, pięknie wygięte brwi 
energiczni,e zarysowany nos i. cały pro
fil. 

(d n.) 



W labiryncie iycia łódzkiego. 
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"PARASOL NOS • 
l PRZY POGODZIE" ... 

Japońska rada na mokre niebezpieczeństwo w Łodzi. 
Miły obyczaj niektórych ziomków. 

Nie wiedział wcale poela l tłumacz Re 
mig-jusz Kw:alko'wski. jak dalece fytut to
miku poezvi japońskich. przyswojonych 
przez nieg-o językowi polskiemu da się za 
stosować jako wysoce prakty:zna rada 
d.la todzian ... 

Parasol noś i przy po,goodzie, zacpy o
bywatelu łódzk:. bowiem z,gooła ni·ezależ
nie od najpiękniejszej nawet aury g-rozi ci 
na ulicach miasta naszeg-o ze strony licz
ny-ch współobywateli - mokre niebezpie
czeńsfwo ... 

MitY OBYCZAJ PLUCIA. 

W':dnieją, coprawda, we wszelkich biu 
,rach i urzędach napisy. zabraniające plu
:cia na podłogę . CZy jednak przychodzi u 
nas komuś do g-!owv również na ulicv sto
sować 'fen prymitywny nakaz hvgjeny? 

Na ut-cv szafuJa u nas liczne ,:edno'StRi 
minorum g:entium śliną swą. zupełnie swo
bodnie. jakby nlebezpieczeństwo bakcy
lów ~ruźłicy na wolnem powietrzu nie ist 
n':alo zg-ota. 'lub iakbv mi tv obyczaj strzy
kania śliną poprzez zęby należa~ do spe
cjalnie sympafycznych widowisk. 

JAK ZAPOBIEGA NIEOBYCZAJNOŚCI 
TEJ ZAGR ANlCA ? 

Wprawdzie trzeba przyznać. że czę
sto współobywatel taki. który pluje sobie 
bez żenady. chusteczkę do nosa uważa za 
przesąd, ale jest i na to rada. W Sz\vaj
car,ii np. w każdem niemal m:eści>e. widnie 
ją na ro,goach uli-c tabliczki z napisem, że 
plucie na ulicy g-rozi so\vitą kara pol icyj
ną. Jak bardzo zakaz tak: przydałby się 
w Łodzi. 

CHUSTKA DO NOSA - TO LUKSUS ... 

Mówiąc o pluciu nie można pominąć 
jeszcze iedne,goo, n.iestety - dosyć rozpo
wszechnionego na ulicach naszych arcy
mile,goo obyczaju ... Czyszczenia nosa spo
sobem zgrabnego ujęcia tegoż w dwa pal
ce ... 

Nawet wobec ta'two zrozum:alej mo
żliwości. że nadobna żeńska część czytel
ników moich opuści w czytaniu t'e stowa 
- nie mOg'ę nie stwierdzić, że istotn:e, 
jak o tern każdy wie, piękny obyczaj ten 
n.ie należv u nas. bynajmniej, do curiosów. 
Niefylko na Starem M:eście, ale i na pryn
cypalnych ulicach ma przechodzień czę

sto okazję stwierdzić. jak dalece prakty
czną iest w Łodzi rada: Parasol noś i 
przy pogodzie ... 

Prostacy piują u nas i czyszczą mile 
Ilosy swe nie krępując s:ę, bynajmniej, ja
kiemiś tam najprymitywnieiszemi bodaj 
nakazami hygjeny. estetyki lub przyzwoi
fości. Jesteśmy z widokam: takimi tak da 
Iece oswojeni. że nie razi to nawet fak bar 
dzo. a niejeden z łodzian zdziwi się na
wet i zapyta. czy warto takie kwest je pu
ruszać. 

PRZYBYSZE SA INNEGO ZDANIA. 

Przybysze i nie-łodzianie są jednak in
ne,g-o zdania. Pewien znajomy mi inżynier, 
który przez lat 6 przebywał VI W':edniu 
i dopiero od pót roku miesz.ka w Łodzi, a 
więc z obyczajami niektórych "tuziem
ców" naszych nie jest jesz,cze oswojony, 
mówił do mnie w tych dn:ach: 

Mieszkając przez szereg laf w stolicy 
Austr.ii. nie myślałem nig-dy, że takie nie
vezpicczeIistwa. zarówno dla całości pal
ia mego. jak ': dla z.mystu estelyki i oby
czajności. czyhać mog-ą na człow'ieka na 
ulicach Łodzi. Tle razy przechodzę uli·cą i 
wicizę jaki egoś starozakonne,goo woźnf..cę 

rub tragarza. podnoszące,goo z wdziękiem 

dwa place lewej ręk: do WYSOKości nosa 
swe,goo - blady strach przenika mnie i 
mam chęe krzyknąć: 

"Panie laska wy, na litość bosl{:ą - 0-
sfrożnie!! !U 

Bytob'- istofnie wielce n,a miejscu, aby 

pięKne fe, azJa'fyck~e C'bY Ka'capsKle ODY
czaje znikły z żyda ulic miasta. które -
chce być kulturalne. NapiSY na ro,goach u
lic, obiecujące solennie odpowiednią Ka
rę p:eniężną odnośnym W'ykwipfnisiom, 
pomo,gołyby z pewnością. (faun). 

Na trzeźwo nie ~n~że,. 

- r akóbie, jak mogliście się tak strasz ie upić na pogrzebie waszej 
żony? 

- Bo widzicie, jakem trzeźwy, to w taden sposób nie potrafię płakać. 
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I Bałuty mają • sW.Ole 

Pokutująca loka'lorka. 
Na Balutach w jednym z domów przy 

ulicy franciszkańskiej pokutowały przez 
dtu.ższv czas "duchy" trzaskając drZ\via
mi i wpyrawiając inne niesamowite har
ce po nocach. 

Niedawno temu wvjaśl1iło się wSZys't
ko \v calkiem naturalny sposób: miano
wicie odkryto, że jeden z lufc;ków na da
chu by! luźny i P0\vodował niepokoj<ą!ce 

szmery. , 
Zdaje się jednak. że "duchy" upodo

bały sobie tamt·e strony, g-dvż na Balutach 
są obecnie ludzie zaniepokojeni clziwnem 
zja w:skiem. 

Otóż mieszkała n.a Batu1ach od szere
,gou lat jako lokatorka pewim starsza wdo-

wa. Właściciel domu. chcąc sIę ki pozbyĆ 
kazał ją latem r. b. eksmitować. 

Po kilku miesiącach wdowa zmarla; 
lecz duch jej. według- przekonania ludno
ści mieiscowej n:e znalazł spokoju i "po
kutuje" w dawnem mieszkaniu niebosz'cz
ki. 

Kilkakrolni'e widziano jej postać. iak 
wchodziła schodam: do pokoi zajmowa
nych przed śmiercią. Można sobie wyo
brazić zaniepokojenie mieszkańców uH
cy Zawiszy. a zwłaszcza domu nawie
dz:.one,goo , przez U'piora. tembardziei. że 
dotąd nie można było wytłumaczyć n,ie
zwykfe,goo zjawiska. 

--:-:--

Błoto'e' ślizgawice na trotuarach. 
Dozorcy domowi zapominają o swym obowiązku. 

Dozorcy dotnow: nie zmiatają nalei.y
de trotuarów, na których w'Obec wilg,oei 
powietrza wytwarza się błoto i t. zw. 
Motna ślizg-awica, powodująca dotkliwe 
nieraz upadki przechodn:ów. Pomiiają-c 
już sam fakt upadku i zabłocenia się, za
znaczyć należy, że podobne upadki od ,po 

śliz,g-nięcia". połączone są z obrażenIamI 
c:ata. wykrzywianiem nó,go, lub rozbiciem 
g-łowy czy nosa. 

Dozorcy domowi powinni wiedzieć, 
że do ich ~bowiąz.ku należy nietylko za
miatanie śmiec:, lecz i usuwanie podobne
.!ro błola. 

Wie n ec od pracowników poczty, telegrafu g telefonów 
na płycie "Nieznanego Żołnierza". 

Jaik się dowiadujemy, podczas wczo- cown;cy pocity, lele,gorąfu i telefonu, kić
rajszej uroczyst'ośei uczczenia pogrzebu rzy spontanicznym i pięknym odruchem 
Nieznane,goo Żołnierza. złożyli wieńce do- zdecyd'Owali się uczcić pamięć narDdowe
wódca korpusu ~en. Ju,n,go, p. wojewoda ,goo bohatera. 
Darowski, p. komisarz Iżycki oraz pra-

--:0:'--
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ZAMIAST fELJETONU. 

Fryzier mówi ... 
- I co pan !"edaktor iJ)Ow.i na fł'o" k 

mnie sze uczepiali różne gazety jak mu
cha ogonu? Golilbrody hańba. GoJlbro
dy 'na latarni! krzyczy p ulbl i czka. Ja sze 
najpierw mocno przeslrachnił, zani'm ja 
soM zdenło'wał. że doprawdy to oni sze 
mnie boją, a nie ja ich. Naturalnie, nima 
s·i co zaczypiać z brzyfwem. 

Nu, niech sze moi wra.gi powi·eszą na 
suchy nitki,. 

A o Grabski kto wygrał zakładu, jak 
nie ja? Ja pamu zawsze mówil, że o)\ie
go nima s'fraoh. Pan Grabski będzie so· 
bie siedział zdrów na swoim rninis'ter.i~l
nym portfelu. Niech sze pan tak za~', . 

nowi, C'by my bez niego robiłt? 
On jesf na wszystko naszy generaliny 

wymówki. Co sze stało, jaki ka'tasfroły'i 
Kto ztomit nogi - na wszystko jest wi
nien Grabsk-i. Wczoraj moja sąsiadka na 
dru,goim pięter dostała małego ba-choru, 
to ja ino nadsłuchiwał, czy ona :iie będzi 
jęktnić: fa fen tPszakref Grabski 'tak mi u
rządziI! 

I sejm dolbrze zrobił, że mu dat tak:~ 
\[eneralny pleni'J}o'tencji. Na co sejm ma 
sobi suszyć głowy z 'tym reperacjem, jak 
on mOlŻe sobi czymać lakiego fekzer. co 
on najjaśniejszy Rzeczypospolity zrob: 
manikir i pedikir i lewalywy i p·ijawki ! 
każdy kuracji. Szkoda, że ta Rzeczypo
spo\ilta ni.ma żadnego zarosfu. bo jaby za
raz wstąpił do ni do stuŻlby na golibrody. 

W'ięc do wyoadku pan Gralb-
ski ,goęby ij namydlił z mono,polowym my· 
dłem. A potem dODiero przvidzie laki goli 
broda angielSlki albo amerykaIis'ki i on bę 
dz! gOm naszy Ojczyzny, a my będziemy 
'tylko patrzyć illa 'fa zolwartym gębem. 

Waaył Wyszywanny_f, były areyk.ląl~ 
Wilhelm austrJacki, późniejszy pułkownik 
ukraińskiej arlDJi walczącej przeciw Pol
sce i kandydat na tron Wielkiej UkraiD) 

- Da ulicach Bndapeaztu. 

o metr od śmierci. 
Przytomny szofer. 

W-czorai około godziny 2 po południl1 
na ulicy Pomorskiej nieomal zdarzył się. 
tra,go:,czny wypadek. , 

Z gromadki chtop'Ców la:f 'Od 3 - 6 wy~ 
bie,got na jezdnię chłopak może 3-letni i· 

bieg-t na drug-ą stronę uli-cy. W tym czasie 
n.adJechał samochód. Dzięki przytomnoś-; 
ci umysłu szofera. n:e doszło do wvpad
ku. Koła samochodu zatrzymały się Oj 

metr od dziecka. 
Więcej zatem dbałości o dzieci małe' 

wybie,goają,ce na ulicę. 
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Nowy król 'perski Jtiza H J. 
Mussolini w teherańskiem wydaniu. 

Rewolucja i detmnlzacJa szacha w Per
sn. I jedno i drugie nie byloby niczem 
dziwnem w czasach dzisiejszych, w kt6-
rych rewolucję o wiele łatwiej u.rządzić 
niż dawniej p,ikni!k, a map'ędzić monar·chę 
moina bez wypowiedzenia. Ale w Pers,j! 

I rewoluoję urządzono ,pomiędzy swoimi, a 
Dhecnego szaoha usunięto po to, aż~by 
na franie osadziĆ nowego. Huczek był 
niewielki, a mimo to można powiedzieć: 
"lanI de bruii 'Ponr tIIne omle'tfe". 

Ten zdetronizowany szach perski, fo 
marjonetka, licząca 27 la f życia. Licząc • 
11 lat życia wsląpit na tron w T. 1909, gdy 
~jciec Jego Muhamed Ali Szah zosfał zmu 
s~O'ny do abdykac.ii. NalelŻY dodać, że 
nazywa się Achmed Sza,h i byt siódmym 
z kolei szachem z dynastji Kadżarów. Pre 
m.ier perskl Rica Kahn. rodzaj Mussoli
niego czy Rivery w kieszonkowem wy
daniu postarał się o 'to, że młody szach 
pOdróżował .po Europie i pozostawit swo 
:m przeciwInikom .polę do inlryg. 

Rka Kahn, Uczący 55 lat życ.ia, syn 
ci!!:lPa. ~orozllmiał się z przedstawkk!a
mi wielkiej własnośc,i ziemskiej i ducho
wieństwa, nie wyłączając zresztą innych 
~er. i urządził komedję, dobrze wyreży
serowaną. Przedstawiciele wymienio
nych sfer, przez pewien czas bardzo usil
nie na'Pierali na Ricę Kahna, ażeby "uwol 
nil" kraj od dynaslji Kadżarów. Po nie
~kim oczywiśde pozornym namyśle Ri
ca Kahn zgodzit się niefylko na detroni
zację dotychczasowego szacha, ale nawef 
na objęcie tronu, dodając, że po objęciu 

rządów zwoła zgromadzenie prawoda w
cw. 
Ale sprawiedłiwo';~ wvma~a przyzna~ 

ie \\.ka Kahn obok wiekiei ambicH pcs,ia
da talent woiskowy i polityczny. Kiedy 
drugo przed wojną światową Rosjanie u
Iworzyli w Persii ,,'brygadę kozacką", Ri-

Cały pociąg zmylił drogę. 
Dnia 25 b. m . . pocią.g 'P-Dśpieszny na linii 

Reda - Puck z win'y Z"",To,tJniczel!o stacji 
Reda ruszył w kierunku Wejherowa za
miast do Pucka. Dop:er-o niedaleko przed 
Weiherowem spostrzeżono fatalną])O
mylkę i cofnięto pociąg- do Redy. ażeby 
puśc.ić g-o z powrotem do Pucka. Nieostro 
ino$ć zwroltniczeg-o mog-fa po~ią..R:nąć za 
soba katastrofę, tembardziei, że Unia Reda 
- Weiherowo ma tylko ieden tor. 

-:-:-:-:- , 

ca Kah1t zaCiągnął się do nieJ I slUlŻył w 
niej ki!~ka laT jako s zer evowl ec. Podczas 
zamieszek I>O śmdeci szacha Muslafy Ed
dina odznaczył się i o-trzymał stopień ofi
cera. W roku 1917 vmusit rosyjskiego ko 
mendan'fa .. 'kozaków perskich" do llslą:pie 
nia 'ł w nowej dyWlizJi kozaków perskich 

olbjął komendę pułku. Usunął rosYlsk~ch 
insIruktorów, a na miejsce -ich s'Prowadzit 
a'n.gielskich. Wtedy też na czele swoich 
oddziaŁów zajął Teheran i utworzył no
wy rząd. Został marszałkiem 'Polnym, w 
r. 1923 premjerem, a obecnie szaohem. 
Na jan\: długo - okaże sję. 

Zrozumiałe powodzenie. 

Pan I: - Ta panienka ma szalone powodzenie u m~tczyzn. Wszyscy 
starają się o jej względy. Kto ona? 

Pan II: - To jest córka jednego z sekwestratorów podatkowych. 
• • > I .. '.' • ' • • • '" •• " • • _.~ ~~, •• ' r"~ ł i.' - <.' -

Wojna w Syrji - kierowana przez Niemców 
finansowana przez Anglików. 

Berlin. 3 tstopada. - Wśród półurzę
dowych kół niemieckich, jak .równie.ż 
wśród narodowych organizacyj militar
nych zaznacza się tendenCja popierania 
akcji w Syr,i:. skierowanej przeciwko 
Francji, podobnie jak to miało miejsce w 
Marokko: Cały -szeI"e2: oficerów niemiec-

kich sztabu 2eooralneJro. który dotychczas 
DOPierał akcję Abd-el-Krima, t>rzeniósł się 
do SYrii. Sa pewne poszlaki. że kampanja, 
wszczęta przez 500 oficerów niemieckich, 
jest popierana finansowo przez An21ie. ce
lem ulrudnien:a administracji francuskiej 
sytuacH w Syrji. 

---10)..--
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I RYSZARD OER ... 

Osaczona sarenka 
b 

Marta Ho1.ie śmieje się, śmieje się do 
rata i gładzi mu włos ptowy. 
Boże, jak Marta umie śmiać się ... W 

ostat!lich dwóch latach nauczyła si,ę te
gO zwoIl1a, jak po c·iężkiej chorobie uC'zy
my się chodzić. 
. - Bruno, dziś muszę tańczyć! Czuje 

~lę tak lekka, jestem ta'k szczęŚ'liwą! Po
Jadę do miasta. 
. - Marto, Marto, w Lindhop wI-

I 
?ziano ślady wilcze; po drodze wałęsa
Ją się włóczędzy. 

- Tak dawno nie t.ańczylalll! 
. Brat stoi przy stodole i spogląda, Jak sro 

slra zaprzęl;a konie. 
Ma u skr·oni włos siwy i spojrzenie 

ponure, od,kąd mu cęsarsoy zamordowali 

ojca i matkę 1 dom podpalHi. Będzie temu 
lat dziesięć. Marła była wtedy dz'ie
ckiem. 

Podszedł do wozu, głas'zcze jej lica 
i pięści grube odrazu stały się mię'kki·emi. 

- Pamiętaj, · bądź przed zmrokiem 
w domu ... 

Marta powozić umie, jak mężczyzna. 
Jedzie drogą w lesie. .p 

Oto wierzyce i mury miasta. Przed 
bramą św. Jerzego rozłożyli się obozowi 
skiem Szwedzi. 

Żołnierze mie1scy otw.ierają skrzydło 
bramy. 

Zajeżdża' przed oberlŻę Gunlera. -
- Dzień dobry k\lbert, potrzymaj ko

nia ... Oddaje cugle stajennemu. 
Marta wstępuje do ·oberży. Widzi sa

mych żołnierzy. 
Wtem chwyta ją 'kToś 'Pod ·ramię. 0'1-

,brzym Szwed, porucznik, śmieje się i wo 
la: 

- Czerwiński, u~n.iJ mazura ... 
MUZYKantami są Polacy. Rozpoczyna 

się dziki taniec. 
- Dziewczyno hoża... pójdź. Marla 

nie ma siły oprzeć się, musi tańczyć. 
On nieco się stania. eJsf podpity. Ma 

twarz jak śnieg biata. w~osy jak len plo
we i jest jes?:cze mtody. 

Marta chce odejść, ale Szwed prowa
dzi ją do grupy oficerów biesi,adujących 
u stołu. 

--- Panie kapitanie, przy,prowadzam 

.panu śliczne dzieckJ - jąka si·ę porucz
nik popyc'ha Martę ku otyłemu i podsta
rzałemu ka'pif,3'nowi, który na nią rzuca 
wzrokiem pożądliwym. 

Kapitan rozkaz1.i.je przynieść stolek i 
zmusza Martę do zajęcia miejsca obok 
sie'bie. 

- CzerWliflski, ly hultaju, zagraj kra
kowiaka... wrzasnął nagle kapitan i po
ciąga Martę ku sobie. 

Na nic opór, 'tańczyć musi. 
Kwpitan usitujc ją pocalowa·ć. 
Marta, 'Odtrąca kapitaln.a i wyibiega ze 

sali. 
Już jest na koźle r l~on pę-dzi cwałem. 
Noc. 
Zajeżdż.a przed bramę. Sfrażnicy sloją 

z halalbardami, lecz rO'zpoznają kobietę. 
Po 'frząsając .głowami i .po:zwalają na wy 
jazd. 

Mija domy rozwalone i wjeżdża d'O la
su. Nic tylko drzewa i ·drzewa. 

A wtem słyszy toskot końskich ko-
pyt. •. • 

Czy sruch ją myli? Nie. 
Tak. Oficerowie pędzą za nią na ko

niach. Jeszcze są da,leko. Przecież dro
gi nle znają. Marta obraca się i tostrze
ga dziesięć płonących krwawo pochodni 
j zbitą masę 'koni j jeźdźców ... 

Zbacza wozem w pole i wjeż,dża w 
. glęJbo!J<:.i piasek. 'Koń dyszy, nagle wóz 
zaryty w głębokim ,pi,asku uwiązł i nie 

I 

Korupcja biurokracji 
amerykańskiej .. 

Urzędnicy państwowi rozgra. 
bili 7 miljon6w dolarów • 

. - Nowy JOrk, 3 XI. Cala Ameryka po-: 
zostaje pod wrażeniem wielkiego skan-1 

da·lu, świadczącego o niesłyC'hanej wprost' 
korupcj-i, .panującej wśród urzędników a
mery'kaflskich. 

Przy sprawdzaniu rachunk~w uncCtu. 
sprawującego 'Opiekę nad majątkiem oDY) 
wateli niemiec'kich. s'ko'nfiskowanym poj ' 
ezas wojny, okazalo się. że ksiąŻlki są w 
w'ie'tkim ni·eporządku. 

Byly kustosz majątku cudzoziemców, 
niejaki Miller, zwr6cil nie.prawnie amery-' 
~ańskim szwajcarskim i niemieckim oby-! 
wa'telom obli.gacje t. zw. poży.czk1 woln() I 
ści. wartości 7 miljonów do1arów. 

Prócz wieiu urzędników zostalo are
sztowanych 'kilka osób ze sfer przemysł!) 
wych i bankowy.ch. 

W naduży.ciach tyc.h są zaangażowa· 
,ne wielkie ri111W: American Meta~ Co. \ 
szwajcarski koncern metalurgiczny_ 

Prasa amerykańska pisze, że skandal 
fen moina porównać ze s!ynnym· skaTl
cl~l p'111 n8ftowv111 . 

ARTITR OPPMAN (Or-OO 

Pieśń 
o Nieznanym Zo'n~erzl.\ 

Na uroczystościach warsza wskic~ 
chór oficerski pod dvrekcją prof. Moosa; 
odśpjewat pieśń o .,NieZJnanym Żofnierzu"; 
napisaną. przez Artura Oppmana Or-OU,I 
która poda.iemy poniże.i: 

Wz:eli g-o z ziemi z braćmi pospołu 
I do wS1)ólneg·o . rzucili dolu . 
Grób zakopali, grób przydeptali. 
Chw.ilkę staneli - i poszli dalej. 

Leżże tv sobie, koleg-o miły. 
Na samym spodzie bra-tn':ei mogiły, 
Ani ci rang:' ani ci chwasty. 
Tylko ta kula w rok osiemnasty. 

Może 'tam małka czeka na ciebie. 
Stara kołyskę nogą kolebie, _ 
Takeś niedawno dv;edkiem w niej leid 
I jakże wierzyć. żeś w śmierć odbieżał?; 

Idą żołnierze, itrąlbki im grają. 
Krzyże V i r t u t i z piersi błyskają 
A t.amten leży w krwawej koszulf. 
1 zamiasf krzyża znak ma od kuli. 

O. mój żołnierzu. chłopcze nieznany. 
Kładę tę piosnkę na 'twoje rany, 
Na twoje ' krwawe znękane cialo 
Kładę tę piosnkę. jak różę biała. '; 

Może roz:kwif-nie rÓŻa piosenka. 
M·oże ią weźm:; e twoja panienka, 
Może pomyśL o bratnim grobie, 
Może od Polski łzę ciśnie lobie ... 

- .-'-:-:-
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rusza z miejsca. Niema dla ni'ej ra,tunku. 
Biegnie do zagajenia. 
Dol·atuje jej uszu dzi'ki gwar. 
- Tu jej koń i wóz - mówią - mu~ 

być w polu. . 
I oto otacza ją ca?a sfora psów, WY-j 

szczerzających ku niej zęby i wyjących. \ 
VI/ ·pół chwyta Ią jakiś mężczyzna, 

wsadza na kon.ia i chce uwieść ze sobą. 
Drudzy, którzy lo widzą zarąbali go' 

pałaszami. 
- Prze.padaj, bestjo w piekle ... 
Inny chwyta Martę. Wt~ przybie

ga k.apitan, skacze jak lew ,i pięścią opan
cerzoną rozbija mu rrtowę. 

RaZ/poczyna się bój zażarty- Pochod-. 
mie gasną. Noc czarna. Słychać tylkc 
glosy o stale uderzajcl'ce, krzyki i jęki. 

Marta stoi blada, jak przykuta do zie
mi. 

Wfem ktoś ujmuje ją zlekka i wsadza' 
na siodło. 

To młody porucznik z białą twarzą i 
włosami jak len, który wydawał się jej 
ohtopcem ... 

Jego ruma'k biegnie. Poruczn.ik trzy-o 
ma ją w ramionach ... 

- Muszę tańczyć, raz tylko tańczyć 
bracie ... 

Noc, czarna noc. Oficerowie na po· 
lance rąbia się ... 

- Bruno, Bruno, gdzie twoja sio' 
s'tra? .. 

t 



Para konI roboezych w Hannowerz..-, J,t6ra otrzymała za n afwyłszy 
eałodzienny efekt pracy pierwszą nagrod~. -

Co ja z tym fanlem zrobię! ••• 
Kłopoty wystrYChniętego na dudka Jubilera. 

W południowem słońcu jesiennem, na 
. ławce skweru naddunajskiej stolicy, roz
siadła się łś'Uią,ca krasa barwneR:o srro}u 
narodowego okazała mamka-węgierka. 

mamkę z dzieckiem i westchnąwszy .,co 
ja z "tym fantem zrobię?" posIał po poli
cJę. 

-~:--':-::-':-
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Samobójst~o znanego poety. 
Prz,c~~~ą .ro.zp~czh~ego kroku - dziewczyna, 
. Znany .IrYJskl d~ennikarz 1 ooeta fIg- dz:ewczy;nę do nielegalnych śrudk' 

j:ns. popeln!ł s.amoboJstwo.w ,iednym z ho- pobiegawczych - zagrozif o .ow. z~. 
:felI londvnskch. PrzedpJ(}cIU dniami po- ski emu niebvwat.v skandal l e.cle lIV:· 
wolano fi.ggisa do sędziego śledczego w odegrał wybitną' rolę w: .lg~IS, ktćr: 
sprawie l8-letniej tancerki londvńskiej, wolnośc:o\vvm, skorzystar~Jsklm rucb 
kt6~a umada wSk?tek nieod~owl:dnich ci, rozmyślnie udzielonei mu sPosobno~. 
zab.egów lekarskIch, przedsięwzIętych londyńską i popełnił to or edPrzez polic]: 
d)a ~pęd~en!a płodu. Ponie~aż okazało hat się swe ,~o czasu Osk:r wó~~ zali,. 
~lę. ze fIggiS ~trzym'ywał z tancerką za- mobójstwo. Śmierć Figgis - s,. 
zvl", <;tnsunek 1 że to .On właśnie namówił głośnem echem W o.iczyźn·i~ ;~:t~~zla ~ : 

."-" południu jeszcze lato. 

Góry kalafjC'!'ów w l'lludrano obok Wer..et'!5i. 

Smiertelna tram~o~i ~, 
Z 5 .. go piętra na bruk, 

Na jej łonie spoczywał stos poduszek, 
tiulów i koronek, z których dochodzJ 
Ikwilacy glosik ukrytego tam "skarbu".
Na teiże ławce siadła po chwili elegancka 
dama, która przypatrzywszy się mamce, 
zagadnęła sąsiadkę. Okazało sie, że Wę
gierka włada jedYll':e językiem swego ro
dzinnego kraju. Lecz fakt ten nie przesz
kodził w rozmowie, gdyż wytwoma pani 
;żona - jak m6wiła - znanego mi.eisco
Iwego bankiera, przebywająca lat kilka w 
stolicy weg:erskiej, wyuczyla się znako
,micie ojczystego języka swej przygodnej 
,sąsiadki. Pani bankierowa w toku poga
.danki dowiedziała się, że Marusza n~e jest 
,zadowolona ze swego obecnego miejsca 
li chętnie zmieniłaby je na inne. Trafiało 
isćę doskonale! Przyj.aci6łka pani bankie
~owei ,poszukiwała właśnie mamki, a po
,ndeważ mieszkała w pobliżu i teraz ją wla 
'śni,e w domu zastać bylo moi-oo. więc trze 
baby, nie zw'lekata.c. do n':ej się udać. Wę
gierka. pięknie dziekUljąc ulDrzejmej pani, 
wYraziła zgodę. Wyb-rano się w drogę. 
iPani bankierowa przYllJOmru:ała sob-ie, że 
'rlla krewnej swej malrupić upominek i
mieninowy. - Więc zatrzymawszy się 
przed Wys'tawą magazynu jubilerskiego, 
rzuciła okiem na wyłożone tam klejnoty 
i wraz z mamką z dzieckiem weszła do 
:sktadu. Kupiwszy upominek, wytworna 
klientka zauw,ażyla w gablotce prześlkz
ny naszyjnik z matowych pereł. Kazała 
go sobie pokazać. 

Ro ntyczny starusze • 

Berlin. 5-leLnua Ida Wc:ssmauiI ' 
letni braciszek byli \\' cvrl\u na p:Z,,' 

w/en/u i ogromnie im sit: POdoba!v P', 
c.ie clowna. który skakał na 111e.le·,,:" 
żyno\vy .: ku uc.ieszc widzó\\' 'od!)' 
się \\'vlatvwaf na kilka metrów '\ 
Dzieci postanowiły tę .. sztuk~" p 
rzyć w domu. W 'nieobecności r,\d' 
wyciągnęły materac spreżVI1Qwv z 
ka i potożvwszv na podłodze zacz" 
pis". Ida wdrapała &c na szafę i st 
skoczyła na materac. Siła odbicia b\': 
wielka, że nieszczęśliwe dziecko W~\ 
to przez okno z S-piętrowej wv·'okl.' 
bruk, ponosząc śm:erć na miejscu. 

- MM mąż oh:ecał kUlPić mi taki na-
.sZyiThik za skarb, którym go obdarzyłam 
- rzekła z uśmiechem do jub-ilera, wska-

I 

. zując na dziecko. - Wiem, że mu się te 
I Perły spodobają. 

- Pozwom, pan, ~e pobiegnę opod-al do 
biura mego męża (tutaj wymieniła nazw:
sIm głośnego finansisty) i pokaże mu na
'szyjnik. Interes możemy za chwilę ubić. 
Jako fant pozostawię panu - dZliecko naj-
WI:ększv skarb mlodej matki! To chyba 
wystarczy? 

Jubiler mając tak pewną. jak się zda
wato gwar,anc.ię, po krótkim namvśle na 

, propozycję się zgodził. Pan:i bankierowa 
schowala kolie do torebki i zamieniwszy 
słów ldka z mamką ucałowala dziecko i 
NYSzt.a z ma,gazynu. 

Gdy po upływie pół godz.iny "klientka' 
nIe wracała jubiler poszedł do telefonu i 

I zażadał połączen,ia z bankierem. Dowie
dział się, że ten ostatlli: od kilku tygodni 

t ba wi na urlopie. 

Teraz dopiero niefortunn'V jubHer s'po
strzegł, że zos'tat w ndezwvkle wvrafino
wany sp'osób .. nabrany". Spojrzał na wv

! gaduia,-ca jakieś niezrozum:ate frazesy 

Czy panna Tola odda mu fokowe palto? 
Paru Wainberg, \vlaściciel składu ap

tecznego przy ulicy Piotrkowksiei 97, po
mimo, iż już jest w dość podeszłym wLe
ku, kochającym mationkiem i o.icem pię
ciorga dzieci, czuje w sobie dość tężyzny 
i werwy. by uderzać w koperczaki do 
młodych ': urodziwych niewiast. Niestety. 
skutki jego amorów są opłakane, jak to 
wynika chociażby z DOwyżSZego exem
p.Jum. 

Stało się, iż p. W. afekt swói skiero
wał ku pięknej pannie Toli, kt6ra w skle
pie jego pełniła funkcję kasjerk:. fertycz
na i zalotna z łatwością podlbita serce ro
man.tycznego szefa. Ujarzmiła go z cza
sem w zupełności i nie bvlo zachcianki • 
kt6rej!by zakochany talu.ś nr;e spełnil. -
Clou jednakże wszystkiego stanowilo dro 
gocenne fokowe palto. 

Pow,iedziano wyżej, iż panna Tola b-y
ta kasjerką: czynności .iej wszelako pole
gały na mani'curowaniu różowych pazno
gietk6w, przeglą.daniu się \V lusterku, po
madowaniu ustek i pudrowaniu filuterne
gO noska. Co zaś do kasy, to pozostawała 
ona całkowicie !Jod zarządem Toli i wtaś 
cicielowi prawie, że wcale nie wolno by
ło wtrącać się do drażJ:wei kwest.); przv
chodów. Co prawda p. W. miał pewne wą't 
pliwości co do tego, CZy wszystko w ka
sie jest w należytym porządku. milczał 
przecież, a na wszelkie próby perswazji 
i opozvcj: panna Tola miała nader skute
czne ar,!;-umenty w postaci ognistych po
całunków i głaskan.iu po łysinie zakocha
nego sz'efa. 

Lecz oto do serca' Jego wkradło 'się po
dejrzenie, stokroć gorsze ponad inne: a 
mianow;cie, że panna Tola ga zdradza. -. 

A gdy się w s\vem przypuszczeniu utwier 
dził, natenczas bez pardonu rąbnął nie
wiiernej prawdę prosto w oczy. że popeł
nia nadużycia w kasie. 

Wynikla z lego w;elka aw,antura, któ
ra w swoim czasie została ogłoszona 
przez niegrzeczną i ni<edvskretną prasę. 

W rezultacie panna Tola rzuciła posadę 
i wyszła zamaż za pana Bafkowicza, UJno
sząc z soba fokowe palto. 

Natenczas zawiedz;ony w mitości szef 
zaskarżył ją do sądu o nadużycia, popeł
niane w czasie pełnienia funkcji kasjerki, 
żądając jednocześnie zwrotu fokowego 
palta, czem srodze przeraził pania Tolę 
(już nie pannę).Zrewan,żowata się przecież 

natychmiast. skarżąc · pana W. o zniewa
gę: w dn,ju tej ślubub-owiem z panem Bat
kowiczem zdradzony szef z.jawił się zna
gla i oświadczył publicznie. ': ż panna mło
da jest kob ' elą lekkich obyczaj6w. 

I oto w dniu onegdajszym obydwie 
sprawy znalazły się na forum sądowem. 
Sędzia zaproponował stronom pogodzen:e 
się, względnie odwolanie się do sądu po
lubownego. przvczem wskazał dyskref
nie .na piszącego testowa. Ten argument 
był zdaje się najbardziei przekonvwują
cy, gdyż stronv zgodziły się na sk:ero
wanie sprawy do sadu polubownego. Pa
nią Tolę, bojącą się o swe palto fokowe 
uspoko.iono. że do czasu rozstrzygnięcia 
sporu będzie mogła w niem parado
wać swobodnie, '; mponuiac zawjstnym 
przyjaciółkom. 

Sza-wicz. 

St~ń na głowie -- będzl~! 
piękną! 

Nachmurzony wyraz tvJar~ 
przyśpiesza brzydotę. 

Amervkanka, panna EmiHa LloI~, 
waża, że kobiety zbyt często chadza 
zi'emi z p·oważnym lub nachmurzc' 
wyrazem twarzy, przez co szybko Jor: 
ną i starzeja się. Jeżeli kobieta w US' 
b:eniu niema dość wesołości, abv:1 

się uśmiechać, powinna dla utrzyl\:, 
młodości robić \vesote miny, dosko' 
oddzialywuiace na wVDrostowa~lie n: 
ł6w twarzy. Panna Lloyd dodaje. że~ 
nastvka twarzy na.ilepiej dz.:ała. ieże:: 
przvtem staje na głowie. 

v.;.;; .• • "', ;.." • • 

_J, 
Malarka EJlen FiscJaer OtrJll;'eb 

w Londynie złoty madaJ za obra~ .. 
• ławiający apoteozc; mJłości OjCal

PO 
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'SPORT.' 

nami~tnie uJrawiaoy ~Jort nie ~aje · l~rowia. 
Spokój przedłuża życie. 

W dzis':ejszych czasach olbrzymiego 
rozwoju sportu, człowiek, który wypowie 
działby się przeaiwko ćwiczeniom rucho
,wym byłby niezawodnie przez WSZys:t
kich zakrzycza,ny .A jednak n:e można za
,przeczyć, że jak wszelkie nadużycia, 'tak 
d nadmiar ruchu l zDy'fntle 'trenowanie się 
jest dla zdrowia bardro szkodliwem. Zna
m:ennem też jest. te glos rozsCldku w 'tej 
sprawie odezwał się z kraju. gdzie spor
ty są intensywnlei u'Prawnane. mianowicie 
'VI, Anglji. Oto. co p. Neill Bell p';sze w je
dnem z an'giel'Skich pism. po§wieconych 
sporrom: 

.. Niezmiem~e smutnym Jest widok lu
dzi 'trenujących s':ę w różnych sportach. 
Zaden niewolnik na galerach nie pracuje 
lak cię.żko, jak oni. NIe zastanawiają się 
nad 'tem. jak przemęczają swe serca i skra 
cają swe życie. Nam-:ę'tno§ć w uprawian1iu 

spor'tów jest o'Sta'tniem szal e'ti:slw em. Ja
kie ogarneło luzdkość, Zap-ominają. że spo 
kój i skupienie jest źródłem wszystki·ch 
poczynań genialnych. Diogenes . w becz
ce. Sokrates na swem p'osI,aniu. Napoleon 
I-szy. unikał-: ruchu. aby nie przeszkadzać 
czynil1oś'ci swych wf,adz umysłowych. -
Obserwujmy 'także zwuerzęla: Koń. kft6-
reg>O zmuszają d-o cię.żkieg-o ruchu. żyje 
zaledwie lali: trzydzieści. Pies, który jest 
zwierzęciem bardzo rucht:wem. żyie nie 
więcei. jak lat dwanaście. Koty. biegają,ce 
dzień i noc DO dachach i ogrodach. nie do
sięgają w1ęcej jak pię'tnastu lal NatomiaSt 
ociężały i nderuchliwy sIoń, żyje sto lat, 
paD1lJga. nie schodząca ze sweg-o szczebLa, 
dożywa dwóch wieków. a żótw szyI.dkre
towv może przeżyć dzie''':ęć pokoleń lu
dzi". 

Na katowickim gruncie. 
J. F. C. (Katowice) - Ruch 0:0. 

Ro.zegrane 'fu decydujące zawody o 
Duhal' PZlPN między IFG Katowice a Ru 
'ehem z Wielkich Hajduk skończyły się 
I wynikiem remisowym. , 

Gra ,przedtutona do 2 i ,pół godz. nie 

iprzyni-osfa również rezultatu. 
Zawody towarzyskie między Amator

skim K. S. a kluibem z Siemi,anowiec daty 
wysoko cyfro we zwycięstwo Amatorskie· 
mu 2:7 (1 :2). 

• 

P. T. C •••• 'Szturm ' 5:3. 
Zawody o mistrzostwo kl. "B". 

- P ,abjanlckie ifowarzystWlO cyk1isl6w 
szczęśliwie wylosowało I rundę rozgry~ 
wek o mistrzostwo ki. fi; wszystki.e za
wody rozegrają :oni na własnem ooisku. 

W ubiegłą niedzielę LPTC Igościlo lódz 
k'i zespół Szturmu. 

Obi'e drużyny w swych najlsi,lniejszych 
skladach. 

PTC górowało nad przeciwnikiem ru
Tyną i zgraniem. 
, Sz'turm jako drużyma przedstaWIa się 
okazale, lecz brak zgrania elementarnych 
zasad gry w piłkę n-ożną utrudnia im bar-

dzo grę z powaz-niejsz;ym 'PrzecIwnikiem, 
PTC od pierwszych chwilI ma zdecy

dowaną iprzewagt; i zdo,bywa 3 bramk: 
IPOd rząd. Szturm nie lraci nadziel i prze. 
swego ' najle-pszego gracza p'rawego łącz· 
nika 2Jdobywa pewnie dwie bram'kl. 

PTC bierze s'ię rzetellnie do pracy 
podwyis'za reztlltat do 5~ciu. 

W ostatniej chwiH Szturm uzyskuje 
Trzecią bramkę. 

Przy rezultacie 5:3 sędzia p. Piotrow, 
skI 'kończy zawody. K. 

-:-:-:-:~ 

Siła ••• Widzew 2:2 (1:1). 
Zmęczone drużyny. 

Zaw-oay te doszły do skulku dopiero 
v.' -ostatniej cihwi'li. ponieważ Komisarja'f 
rządu nie byt Ipewien czy ze względu na 
Uf-oczystości .. Niezna'nego żołnierza" wol 
:no mu wydać zezwolenie na rozgrywa
nie zaw-odów. 

Publiczności mało. 
Widzew w opernym sktadzie rozpoc'zy 

na ,Q,'rę atakiem na bramko Siły, brak kil
ku graczy w zcspo'le Sity daje się mocno 
odczuwać. 'to t,ei Widzew strzela w bram 
kę raz po raz. 

Sila' zwolna olrząsa się z przewagi i 

'Przez ki'Lka minut nie sClho:dzI z boiSKa Wi 
dzewa rezultatem czego faul na polu kar
l!1em. Jedenas'tkę wykorzysfuje pewnie 
tlahn. 

Tuż pod koniec pierwszej polowy r6g 
dla Widzewa biie Malinowski. pirka 'ooie
ra się o poprzeczkę i grzęźnie w siatce. 

Do polowy 1:1. 
W -<irugiej ,polowie obie drużyny zmę

czone zddbywają po ·Jednym punkcie ze 
strzałów Kwjatk-owskiego oj K'Owa:lskiego, 

Rezultat ostateczny 2 :2. 
Sędzia p. Otto do,bl'Y. K 

ZYCIE EKONOMICZNE. 

lyl~o ~łuloterminowa DOiY[l~a moie nuynieU nam ratunet 
naczelny dyrektor banku małopolskiego i prezes związku 
, bank6w w Krakowie p. Albert Ungar o obecnej sytuacji. 

Obecna sytuacja jest wywolana - m6 
wił d'yrektor Uugar - brakiem kapi-tal'\1 
~ brakiem zaufania. Obieg pienieżny jest 
niedoS<tateczny. wobec te1!'Q zaś. że o je
sto powiększeniU przy obecnem pokryciu 
mowy być 'l\\e moie. zacia,sntiecie j.aknal~ 
TY'Chlejsze wżyczki zagranicz.nej jeslt na
~lą.cą koniecznością. Przyczem mówiąc o 
POży,czce należyłYrać pod tJWaR'ę tylko 
pożyczkę. 1d6raJby mogoła isr-otnie ożywić 
nasze życie gOSpOdarcze. a zatem pOlega
jącą na ~tach poważ,niejszych. oonaj
mniei pÓł miUarda złotych. Mnieisze su
my - 'tembardziej. o ile będą 'tylko krót
kot-ermi-nowemi pożyczkamf, mO,l;ą m:eć 

tylko znaczenie doraźne, A niemal wS7.:V~ 
stkie kapitaly zagraniczne ulokowanl: w 
Polsce są lokowane na krótkie lermin \'. 
Takiemi krótkoferminowcm€ kredy tam' sa 
przedewszyslkiem kredylv udzielone bel. 
pośrednio naszemu 1)rzemvsfowl I ban
kom przez baniki z,graniczne. 

Jak fatalny ma to WP'lyw na bilans pta 
{n(czv. widzimy już dzi§: aczkolwiek bi
lans handlowy ulel!ł niewątpliwei poora· 
wie. bllans płatniczy nie ooprawlł fil.., \V 

odpowiednim stopniu. a nawet może wca
le. albowiem nawet zallranica "\ietvHw 
przestała nadsyłać nam kapitały, ale Wy· 
,:oJfułe iui swoje: można przyjąć, że wy
cofano za,granicznvch wkładów z naszych 
nrzedsiębiorstw I banków na jakieś 100 
miljonów złotych. Miało to fatalny wpływ 

na naszą sytuację gospodaTczą wogóle. 
na svluację banków w szczególności (wie 
le banków nie mogło stę ze SwYch zobo
wiązań Wywiązać) na sytuację walutową, 
wreszcie powodUjąc zro~umiaty POPy'tza 
obcemi dewizami. Krótlootennłoowv kre
dyt mmiettła także pnesilenie w k:aia~ 

strofę. Dlat~. temU pożyczka ma coś 
naszemu państwu przYnłeść - muls być 
wysoka j dlu20tenniU()W!3. Bez tycb ft .. 
runków będzie tylko paUatvwą. 

Byłą k,6Jową po,łngalsllą Antal~a 
ciężko zachorowała. Jej de:Jpctyzm stał 
aię swego czasu przyc:::;r;yną zamachu na 
jej męża Don Klu:lolla. 

Wypłata należności za dostawy rządowe. 
Ponieważ Izba skarbow,a we Lwowie 

odmówIla kilkudziesięciu przemysłow
com wypłały talonów z na'leżności za do
stawy. Izba handlowa ,; przemysłowa 
zwróciła się telep:raficznie do Minister
stwa Skarbu i Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu z pro~ba, o zarządzenie wypłaty, 
zwracając uwa2'ę. że n:espodziane wsłrzy 
manie wypłat spowodowało przykre if1'a
sfęm;'twa . .fak niewvptacenie robotnikom 
pensyj i t. d. W odpowiedzi .telep:raficz.nej 

Ministerstwo Przemysłu i tlai1dlu wy ja
Śnił'O. że potwjerdzenie na talonie przez 
władzę asygnu1ącą faktu, że zaLiczka prze 
~naczona jest na w'Y'Pła'tę Toboc;'zny oraz 
dołączenie listy prac gwarantuje wyptatc 
'talonu pnez kasy skarbowe. Do 1 listo
pad.a honorowały kasy tylko renty. pensje 
i zarobk: robotnicze. Tego sameg-o rodza
ju skanrl na niewyplacenie za doslawy 'ł 
roboty państwowe otrzymujemy z a!lJnych 
okolic kraju. 

Pami~tajcie O inwalidach wojennych. 

Zagraniczny rynek "ieni~iny I towarowy. 
N()towarua złotego zagranłcą. 

Za 100 zlotych polskich: Zurych 85, 
l<vga, 85, Berlin noty większe 69.25 -
69,95. noty drobne 68,15-68.95. wypła'fy 
na Warszawę 69.22 - 69.58. Gdańsk 86.14 
- 86.36. wypłaty na Warsza;we 85.89 -

73.12, Warszawa 85. Budapeszt 0.72.7. -
Tendencja spokojna. 

Nowv oJrk. Giełda pieniężna. Lon'ctyn 
za jeden funt sz't. 4,84 5/8. Za 100 jedno
stek moneJarnych: Par,yż 4.17. Berlin 
23.80. 

- 886.11. Praga 560. Wiedeń czeki 117.10 
- 117.60. Londyn za jeden funf szterlin-
gów 28.85. 

GIEiDA B'A WEŁNIANA'. _ "
Nowy Jork. 2 11. - Dow67,. bawetny, 

<10 portów Atlan'tyku i Golfu 13.400. we- , 
Zagraniczny rynek pieniętny i lowarowy wną.frz kraju 63.000. Wywóz do AngIj:" 

Londyn. Nowy JorK 4.84 9/16. łIolan- 104.000, na kontynent 158,000. Loco 19.90, 
dja 12.04. Frantcia 11'5.50. Beugja' 107, Wlo- grudzień 19,37 - 19.40. styczeń 1926 roku 
,chy 122.37. Niemcy 20.35. Szwajcarja 18.76 - 77, marzec 19.02 - 19.05. kwie-
25.14. Hiszpan~a 33.82, Portugalia 2.50', cień 19.08 - 19.08. maj 19.15 - 19.16, U
Dania 119.35. Szwecja 18.10, Norwe.gja ·piec 18.77. sierpień 18.86 - 18.90, wrze-
23.75. Hels';ngfors 192.50. Praga 163,50. sień 18,84 - 18.85. październik 18.72. 

Gdańsk. Notow,ania w guldenach gdań Nowy OrIealI. 2. 11 - Bawetna. Loco 
skich: 100 marek Rzeszy 123,795-124.105 18.70, grudzień 18.59, styczeń 18,62, ma· 
100 złolych polskich 86.14 - 8ć.36. czek rzec 18.58. maj 18.65. l:piec 18,58. 
na Londyn 25.209. teJe,graf. wypłaty na Liverpool. 2. 11. - tJavas. Bawełna. 
Berlin 123.945 - 124.255, na Warszawę Nolowania początkowe: Styczeń 9.80. ma 
85,89 - 86.11. rzec 9.92. maj 9,92, lipiec 10.00. 

ZUTYch. Paryż 21.80. Londyn 25.14.5. Brema. 2. 11. - Bawefna amerykań, 
~owv Jork 5.19. Berlin 1.23,6. Wiede!i ska 20,74 centów dolarowych n lbs. 
~ma~am~~~~u.~U3~ .. me~ .. ~ ...... ~ .... ~~~.~~ my 

, Wy.fa:;r;d na polowanie na lisy w Angljł. 

Ceny rynków ł6dzkich. 
(w) W dn.iu dzisiejszym stan rYll1ik6w 

jak zwykle dobry. 
Na szczególną uwago zasługuje do~ 

w6z ogrodowizny i ziemioplodów. 
Ceny wszelkidl produktów bez zmian. 

natomiast ceny drobiu spadły nieznacz~ 
nie. 

I tak ptacono: 
drób: kura 3,50 - 6.00, kaczka 3.50 -

5.00; gęś 9.00 - 12.00; indyk 11.00-

13.00; 
za kurczaki płacono od 1.50 do 3 zło

'tych. 
ziemiopłodY: (ceny za 100 kg,) zięm

nlaki 6.00 ~ 6,50: buraki 9.00 - 10.00, 
marchew 11.00 - 13.00, 

za o2rodowiznę płacono: (ccna za 1 
sztukę) ogórek 0.10 - 0.20; kalafior 0.4.5 
- 1.40; główka kapusty 0.05 - 0.05 - ' 
0.30; (za kopę kapusty pracono od 2.40 -
6.00); pomidory (cena 1 kg. 1.20 - 1.60, 

Ceny (lWOCÓW bez zmian. 
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TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś na dochód Tygo'dnia 
Akademika niezwykle in,teresulącą, wysoce efek
towną sztukę współczesną Ludwika Pira.ndello 
.. Zywa maska", z udziałem zna,komitego artysty 
Kar.imierza Junoszy-Stępowsk,iego w jego popiso
wej kreacji mniemanego cesarza łienryka IV. 

Jutro oraz w czwartek. w dalszym ciągu 

wstrząsająca sztuka Pirandella w tej samej pory
wającej interpretacji roli .:;rfównej. 

"" piątek .w cdpo'\0edzi na liczne zgłoszenia 
raz jeszcze ' dana będzie znakomita sztuka Stefana 
?'eromskiego "Uciekła mi przepióreczka" po ce
.-ach n;i,jniiszych (od 40 ~roSZy). 

W sobotę na siódmem przedstaw.ieniu dla mło
dzieży lizkolnej. o godz. 3 po południu dana będzie 
.Nie-Boska Komedja". Bilety do na,bycla w kasie 
:Jmawi<1r1 od jutra. 

e Mi 

W próba<:h pod klerunkiem reżysera Konstan
tego Tatarklewkza n3!jnows.z,a komedia Stefana 
Krzywoszewskiego "Pan minister" gra.na obecnie 
z wielkim powodzen.iem na scenie Teatru Letnie
g-o w Warszawie oraz krotochwila fredry (ojca) 
"Damy i huza ry" . . 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzi.ś, we wtorek, o g-odz. 8.15 wieczorem. we
soła krotochwila ze śpiewami "Biedna dziewczy
na", która na poprzednich. przedstaw ieniach zda
była sobie oió!ńe ttźnanie . i powodzenie, tak ze 
względu na przezabawną treść jak i na wykol1a
n.ie. Akcję .uqnmaicają kuplety aktualne w wyko
naniu p. Urbańlikiego i p: Zielińskiej. 

Jutro, w środę .,Biedna dzie wczyna". Kasa 
czynna codziennie od lZ do "3 i od 5-10 wieczo
rem. 

Oryginalne wyścigi. 

ZV/ycięzca w zawodach motocyklowyc~ 
artystów mahrzy w Paryżu, p. Charlerol. 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i . w ' Poznaniu 

otrzyma~ możną codziennie W Agencji Wschodniej 
Oidział w Godzi, Traugutta 6~ Hofel ł~SaUUY" 

Telefony 23 51 i 21· 50. 

z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Ofwarcie wysfa \"TY dzief prof. Wlasli
mila Hofmana i prof. K. Sichulskiego na
stąpi w środę, o godz. 6 po pot, a fo ze 
względu, iż dyrekcja Oa,lerji pragnie dać 
możność wzięcia udziatu w uroczystym 
vernissage'u pracującej inteligencji, zwta
szcza, i.i dzień ten będzie prawdz.iwem 
święfem artystycznem, ze względu na 1l

dział fak znakom:tyth artystów naszyci! 
Jak; WlastiJ11il IiofI:THin i. Kazimierz S·jt;'hlll 
5ki. Wystawa obe,imuje z górą 100 du.
żyoh, dekoracyjlnych prac, dających moż
ność poznania -indyw.idualności artystów. 

W czwartek na katedrze odczytowej 
opoja wi się Leo ' Belmon t, który mówić bę
dzie na temat "Miokiewicz a żydzi", na
st ę-PJ1ym mówcą bedzie Jan Lorentowicz 
("Przedwiośnie"-Żeromskie.go). 

Obecna wystawa "Pro Ar'fe" otwar
tą będz,ie jes~cze dziś i jutro'. Dla wy.r:c
dv p'ubJicz1ności przedsprzedaż biletów. nil 
"Czwart1ki literackle" ' od-bywa się od dll~:l 
dzisiejszego w firmie Berman, ul. Piotr
kowska 53. 

Pamiętajcie- ~ inwalidach 
wojennych I 

~AP@!rZ.tiN * 

na wtorek, 3 list<\}pad:.. 

Paryż, 1750 m. m.adio-Paris). 17.30 
Oidda. 17.4,"i Rad,io-jazz. 21.~0 Koncert. 
Paryż, 458 111. (Eco!c Superieurc), 21.00 

Wvklady angielskie, 22.00 Koncert symfu 
niczny. 

Londy n. 365 m. 17.15 Koncert organa 
wy i orkicstro\.vy, 19.00 Duety dla d",óc11 
forte p·ian6w, 19.30 Prelekcja dla pa6., 
20.00 Kuranty, pogoda ·l biuletyn no\\' in , 
20.30, 21.00 Kantata J. S. Bacha, 21.05 
,Wspomnienie muzyczme, 23.00 Sygnał 

czasu, pogoda, 2 biuletyny nowin, prelek
cja: Od Czerwonego Morza do Niebie-

er MW 

~. !4b 
.~ ::n 

Wandalizm tołdak6w. 

Pomnik butf.!arskie~o bohatera narodo
wego pokłuty został bagnetami ' przel 

" "greckich żołnierzy • 

",csxaz .... iiU'e. • @ ......... 

skiego Nilu, 23.30 - 1.00 Orkiestra hote
lu Sav.oy. 

Londyn, 1000 m. (Oavenfry). 21.00 Z 
Londynu - 3(15 111. 21.05 - 21.30 Jedno
aktówka fant astyczna 21.30 - 23.00 Ko-n
cert wokalny j instrumenta·lny (Brahms. 
Bceth8vell , lienschel. Sha w) 23.00 - 1.06 
Z Londynu - 365 m. 

I ~~~nie1~~~no tnpzBśńłańsme 
ilale ~;gj~ HOŚ(iUSZhr 73 
Wszystko dostać tam można. I: 

Latarnia mors!m na po~raniczu obszaru G:lańska i Prus \Vschołnlch. 

~fit~~l[HIA fU[Hra I~ MUR 
o kt6ry oprze.! sit;! moi. najbardziej .a
chwiana firma, nie upadnie nigdy, &koro 
tylko .I~ zwr6cl e rad~ reklamową d. 

AKWIZYCJI OGŁOSZErt 

FUCHSa 
Piotrkowska NI! 50, Tel. 21-38. 

Szkoła tańca 
w. LBpiflskiego Ewanl!ieli~ 
Nowe kursy, początkowy i dla zaawan
sowanych rozpoczną się 4, 6. i 9 b. m. 
W jednej z grup oraz w .. Kursie robotni-

czym" są jeszcze miejsca dla 2 pań. 

Dr. med. 

Róża 'oor 
Chol'o ~y skór
ne, wene".l1cl!:
De i nlOC!Z!!O
płciowe Leocze
nie sztl.llcznem 
słońcem górs-

kienl. 
DZIEUfA. ol\> \). 

teleL 28-93. 
Przyrmuje od 8,91/2 

od 3~tl • 

Uaciak Antoni z!!u-
1'1 bił książe.czkę 
inwalidzką Nr. 88. 
wydaną przez P. K. 
U. Tomaszów. 

526-2 

..•. ,, ~ .... ~--_ .. _----~----------------------------...... _-------------~- .. ----
,-- <:ena prenumeraty: -· · · · ~'~ .. i~'." · '-··??ę,...-- Ceny ogloszeil: ~ łamY)' ~ \"'''--6gioszenia zamieJscowe o SO proc. dro1..!t. :.~ 
11 todzt miesięcmie et. 3.50 

01:0 robotników .. • 2.70 
N. prowincii .. 5.00 
L~~ • _~ 

J.ódl~ Echo Wierz. n I "Kurier tódzki" łąnnie zł. 7.50 

- Odnoszeni" do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
W)'d. Jan_ S.tv~ułkoW_~ .. ;~ .. 

Przed łeTulem ł w tek§cfe 30 grosz.y za wiersz. milimetrowy l-lamowy (strona .. Za~raniczne o 100 procent drożej. 
Za tekstem • 25 4 . Za terminowy druk ogłoszel1. komunIkat6w I ofiar 

, • •• • • • • edministracja nie odpowiada. Nekrologi 25 4 
• • •• • • •• Artykuły nadesł'lne bez oznaczenia honorarium uwa-

Komunikat,. • _ . 25 • •• • • • 4. fane są za bezpłatne. 
Zwyczajne • • ,",- • 6 Ił •• • • • tO. Rękopisów zarówno u1ytycb lak i odrzuconych redak 
Drobne 10 gr.. poszulciwanie pracy 5 gr. za wvraz - nafmntełsze o!!łoszenie 50 grosz,. eJa nie Z;Wfl1;:a. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
_ ... ~_,?:aw~.~ N.~!. ~. , 

Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
""~~Q,-- JlWQDt~ .. · 


